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K e F f c e K s y c .
■* ----------

Półwiekowa rocznica powi tan ia  z 
r. 1863. i urządzony ku jej uczczeniu 
■w Sanoku obchód, nasunęły nam na 
myśl  pewne ref leksje ,  z któiemi,  u- 
waźamy za obowiązek, podzielić sie z 
naszymi czytelnikami.

Pamię tamy nbehody narodowe u- 
rząózane w Sanoku dawniej,  pized laty 
dwudziestu i więcej przez istniejące 
wówczas , Towarzystwo obchodów n a ­
rodowych*  i pamiętamy,  że członkami 
tego towarzystwa byli także i Żydzi, 
którzy brali t łumny udział we wszyst ­
kich uroczystościach, przyczyniając się 
do  ich uświetnienia  przez urządzanie  
w  bożnicy nabożeństw,  wygłaszanie pod­
czas  nich pa tryolycznyeh przemówień  
1 t. p Pamię tamy dawiejsze czasy, a 
więc tego bezimiennego bohatera  Żyda,  
k tó ry  na ulicach W arszawy wyrwał  z 
kostniejącej  ręki  umierającego m an i ­
festanta krzyż i krzyż  ten tak  długo 
idósł przed t łumem, j ak  długo nie padł 
Ugodzony śmiertelnie kulą moskiewską, 
i  tych  szlachetnych obywateli  w arsza ­
wskich  Mariasza Kostna i rabina Bee- 
r a  Meiselsa, którzy w dniu 13. marca 
1801.  pisali w odezwie do Żydów za ­
mieszkałych na  obszarze ziem polskich:

|

r Bracia Izraelscy!  bądźcie silnego ser- i 
ca i j akby  jedna osoba postępujcie rę- | 
ka  w rękę z ludem po lsk im“, i tylu 
tylu innych.

T o  byli Żydzi-Polacy,  to byli lu- ( 
d/.ie poczuwający sie do pewnych o- 
bowiązków wobec narodu, k tóry ich 1 
przygarną! i nadal im prawa i swobo- | 
dy, wobec ziemi, która  ich wychowała,  i 

Gdzież oni dzisiaj sie podziel i? | 
Na  4051 Żydów zamieszkałych wr 

Sanokn było tylko d w ó c h ,  wyraźnie  
dwóch takich, którzy brali udział w 
uroczystościach przedpołudniowych u- 
rządzonych w dniu 22. stycznia, a j  
s i e d m i u  takich, którzy j jawil i  s i ej  
wieczór w Sokole.  A więc w całym 
Sanoku me znalazło się nawet  dzie­
sięciu żydów' takich, któryehby łączy­
ło coś z na rodem polskim, którzyby 
uważali  nasze przeżycia  za swoje w ła ­
sne, i poczuwali  się do obowiązku 
uczczenia bohaterów, którzy za nasza 
i ,ch wolność walczyli.

Smutny  to objaw, widocznie b o ­
wiem fale syonizmu tak już  ogarnęły 
masy żydowskie,  źe inne hasła p rzy­
stępu do »ich nie maja.

Swoja drogą przywódcom ciemnych 
mas żydowskich, inteligencyi żydow­
skiej, jes teśmy wdzięczni za to, źe o d ­
kryli  przyłbice,  że raz przynajmniej

zagrali  z nami w otwarte karty.  W s z y ­
scy, którzy dotąd mieli jeszcze co do 
żydów pewne zl iczen ia ,  przekonali  sie, 
że złudzeń tych juk najprędzej wyzbyć  
się trzeba. Żydzi sann zadokumento ­
wali, że są w łonie społeczeństwa pol ­
skiego ciałem obcem, które z niego 
jak najrychlej usuniętem być  w m i i i o .  

Niechże już raz otworzą się wszystkim 
oczy, niech przejrzą mech pamiętają, 
że popieranie żydowskich kupców, 
przemysłowców, lekarzy i adwokatów 
jest takiem samem przestępstwem na- 
rodowem, jak  popieranie  handlu w y ­
robami pruskimi,  które  tak gorąco 
zwalczamy. W ysuńm y  źvdów zupełnie 
poza nawias naszego życia społecznego, 
bo oni sami tego od nas się dom a ­
gaj*-

Hasło „8wój  do svvcgo“ niech s ta­
nie się naszą dewizą, a konsekwentne 
jego wykonanie  niech będzie z naszej 
s t rony odpowiedzią  na prowokacyę,  
jakiej  dopuścili się żydzi w dniu 22. 
s tycznia w Sanoku.

O szlachetnych wyjątkach, znanych 
nam z nazwiska,  nie zapominamy i 
tych zawsze uważać będziemy za n a ­
szych Braci, różniących się od nas 
tylko wyznaniem.

2)

Mieczysław Romanowski.
<3%

Niui jedunk  nadesz ła  t rag iczna  ta  chwi­
la, nim szlachetny ten  syn Polski „z nadzie­
j ą  na stali* r/.ucił się w bój, by „M atce 
n ieść zdrowie", up łynęło  la t  p a ię .  On zaś 
po ukończeniu  btudyów prawniczych ob ją ł 
tvuiczaseni, juko  s typendysta ,  posadę w b i­
b lio tece Ossolińskich. Tu wszedł z bliższe 
s tosunki *z K aro lem  S zajnocbą 1 Augustem 
Bielowskiui, którzy na młody jego umysł 
wywarli wpływ niezaprzeczony. Miody poeta  
Z gorącym  zapałem  zwraca się te ra z  do ba- 
d au ia  dziejów ojczystych, zaczynając, od 
s ta ry c h  kronik, z k tórych kiedyś stworzy 
w span ia łą  t ragedyę  „Popiel i Piast*.

D rugim  owocem wczytywania się Ro­
m anowskiego w dzieje własnego narodu  to 
„Dziewczę z Sącza*.

Tłem his torycznem  całego opowiadania 
to  czasy n ieszczęsnego najazdu  szwedzkiego 
na Polskę, kiedy to  Częstochowa tylko cu­
dem  prawie me uległa przemocy wroga, 
kiedy prócz Czarnieckiego nie było innego 
żo łn ie rza  w polu.

Nie lepiej, niż gdzieindziej, dzia ło  się 
wówczas i w Nowym Sączu, gdzie pułkownik

Sztajn śmiercią zagroził  każdemu, ktokolwiek- 
by się odważył znieść ze s to jącym  w K ra ­
kowie Czarnieckim . Przygnębienie straszliwe, 
omal że uio rozpacz ogarnę ła  wszystkich. 
J a k i  nastró j powstał wśród sądeckich  miesz­
czan, to  poznajemy to najlepiej z rozmowy 
ich, toczącej się w gospodzie.

„A właśnie począł Cyrus, cechm istrz  szewski: 
„P rzepadnie ,  b r a n a ,  nasz Sącz, gród k ró ­

le w sk i  1
Bóg wie, czy tydzień  podołam y nędzy! 
Znikąd zarobku, a tu  daj pieniędzy*.

„Świntowiez kram arz ,  odrzek ł ; , . J a ta k  samo! 
O dkąd  ich dyabeł przyniósł m łyńską bram ą, 
Szeląga jeszcze nie wziąłem za to w ar“ . 
,,Mme sól zabrali  i wypili b row ar  1" 
„R zek ł G il '1.

„Szafarz  Borycki odezwał się z cicha :
— — —  Szteju — to syn smoczy :
Ot znów im kaza ł  wydzierać wam oczy; 
Tak, dać  musicie, co kto ma gotówki, 
Dać, — lub gw ałtbędz ie ,  żadnej tu wymówki. 
A jeśli Szwedom kwota nie doważy, 
S reb ro  i złoto zab io rą  z o łta rzy" .

W  to ponure tło  udręczeń  i ucisku 
w plata  nain poeta  opowiadanie o pewnej 
dziewczynie, k tó ra  rozko« h a ła  się w szwedz­

kim oficerze Oskarze. Miłość ta  o ile była 
n ieszczęściem dla samej nur /e j  bohaterk i  
Basi,  oraz d la  zakochanego w niej cieśli, 
B a r tka ,  o tyle była blogosławieu-.twem dla 
miasta . Oskar, ażeby uratow ać Basię, oraz 
dom jej dz iad k a  Ja n u sza ,  wyjawia kochance, 
że Szta jn , w obawie, aby mieszczanie nie po- 
łą tzy l i  się z Czarnieckim, w najkrótszym  
czasie rozpo* znie rzeź. G ard łem  m ia ł odpo ­
wiedzieć ten, ktoby zd radził  ta jem nicę .  Mil­
cza ła  tedy Basia, nie o los swó ale o uko­
chanego  Oskara.

Z drugiej zaś s trony do h ra  i przyw ią­
zana do rodzinnego m iasta  je j  dusza dzie­
wczęca, nie m ogła  przem óc w sobie myśli 
0  m ającej nas tąp ić  s trasznej rzezi.  I  d la tego  
to, gdy w nocy sk o ła ta n ą  myślami głowę 
sk łon i ła  do stołu, by spocząć na chwilę, we 
śnie zrzuca kam ień gniotący ją  tajem nicy 
serca :

„ R r n ą . n i e w y r a ź n i e  z U9t je j  się wyrwało, 
Rżną!.. ..  Oskar.. ..* rękę  zacisnęła  białą.

 : „U lica czerwona,
Krew.... uciekają... .  w dzwony walą. — 
Ach!.... nasze miasto Szwedzi r ż n ą  i palą 1"
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Sanoczanie w powstaniu.

U d ało  nam  się zestawić na  podstawie 
ź róde ł  i p rywatnych  informacyi lis tę uczes tn i­
ków powstania z roku 1863., którzy albo w 
Sanoku się urodzili,  albo też przez d łuższy 
czas tu  przebywali i przebywają. L is ta  ta  
nie może oczywiście mieć p retensy i do śc i­
słości,  umieszczamy ią je d n a k  —  aby p a ­
mięci mieszkańców S anoka  przypom nieć tych 
z pośród  nich, którzy  przelewali krew  za 
Ojczyznę.

Ś. p. A m ort Adolt, ur. w Sanoku 1831 
r. poiUczmk 9-go  (Stry jskiego) pu łku  p ie ­
choty br.  H a r tm a n a .  YV powst. jako m ajor  
pod pseud. „Murdelio* pełn ił  s łużbę nacze l­
n ika i o rg an iz a to ra  wojskowego oddzia łu  
Ćwieka. S łużył potem  w oddziale  Ćwieka i 
b r a ł  u dz ia ł  w bitwach pod Kowalami, L u ­
blinem, W irem , Puław am i i t. p. W bitwie 
pod  Wirem o trzym ał ciężką r a n ę  w lewą 
rękę.

S. p. Bem F ranciszek ,  ur. r. 1839. w Sam bo­
rze, dyetar .  koncept.  S łuży ł ja k o  podof. w 
oddz. K urowskiego i Krukowieckiego. Był w 
bitwach pod Miechowem i Glanowem. R anny 
pod Glanowem. Po powst. se k re ta rz  Rady 
powiat.

Butrymowicz z Butrym ów Wincenty, ur. 
r . 1838. w Szynwałdzie, kierownik gorzelni, 
walczył pod Komorowem w oddz. J o rd a n a .  
Z pobojowiska jako ranny  odwieziony do 
S tobniry ,  osądzony na 3 la ta  ro t  a reszt,  w 
A rchangielskie j g u b . nas tępn ie  wysłany do 
Tobolskiej gub. po półroeznein  pobycie tam że 
na rek lam aeyę  ks. Ruczki powrócił  do G a­
licy i.

Lenkiew icz Marceli, ur. r. 1846. w S a­
noku, s tuden t,  służył ja k o  szereg, pod L ele­
welem i walczył pod P anasów ką i Batorzem .

E rg ic tow ski Ja n ,  ur. 1846. w Korczynie 
obok K rosna, stud.. s łuży ł pod Langiewiczem . 
Miniewskini i Czachowskim. W alczył pod 
Grochowiskam i, w Olkuskich lasach, Krzy- 
kawką. C hęchłam i,  Rybuicą i Jurkow icam i.  
W tej osta tn ie j bitwie d o s ta ł  się do niewoli 
rosyj.  W ysłany na Sybir p rzeby ł la t  5 w 
gub. Tomskiej. Po powrocie asen te row any  
do wojska austr. ,  s łu z i ł  przy 45. pu łku  piecb. 
przez la t  12. Po wysłużeniu w wojsku urzęd.  
podatkowy

Z budzi ł  się tem  wołaniem stary  Janusz ,  
a  nie wiedząc, co z osza la łą  dziewczyną po­
cząć, zaniósł j ą  do gospody, gdzie odby ła  
się m ieszczańska narada .  Zwolna Basia p rzy­
sz ła  do przytom ności i r z e k ł a :

.P o ju t rz e  z pierwszym zorzy brzaskiem, 
Mówił, że t r ą b k a  na zam ku uderzy, 
P o d p a lą  miasto  i każdy z żołnierzy 
Ma was r ż u ą ć ; — ale  j a  się nic nie bojęl 
Bo on ocali mnie i dziadków dw oje . . .

P iorunow e w rażenie wywarły słowa dziew­
czyny na zgrom adzonych :

„Bez myśli, bez dusz s to ją  skamienieli ,
I  topią oczy w jej obliczu bieli,
Niemi j a k  z grobów wyrzucone mary.

Pierwszy oprzy tom ia ł  s ta ry  Janusz, 
„Zbudźcie Sięl Nie czas te raz  do frasunku, 
B óg d a ł  r ą k  dwoje, zaw oła ł  i wezwał towa­
rzyszy, aby odważnie i co sił s ta rczy stanęli  
do walki z wrogiem.

J a k o ż  najbliższej nocy, gdy Swzedzi na j­
mniej spodziewali się n ap a d u  m ieszkańcy 
S ącza z burm is trzem  na czele, wsparci przez 
okolicznych górali ,  uderzyli  na  wroga i znie­
śli go doszczętnie .

W śród  bezlitośnego m ordu  zg inął O skar, 
zg inę ła  i Basia.

„Już  B a r te k  krwią się po ram iona  zbroczył, 
Gdy wtem O skara  blisko siebie zoczył. 
„Miejsca 1 —  Zaw oła ł  —  precz 1 ten  smu-

[kły gaszek

Gołkowski S trzem ieńczyk  Antoni, s łuch , 
uniwers. we Lwowie, pe łn ił  s łużbę k u r je ra  i 
walczył w oddz. Czechowskiego i W ysockie­
go. P rzyczynił się do odkrycia  i ujęcia szp ie­
ga rosyj.  kapit .  Rykowa (Nikeforown) i j e ­
ździł k ilkakro tn ie  w ważnych misyac.h orga-  
nizacyjn. Po powst profesor  gimnaz. w S a ­
noku.

Ś .p .  H e ld t  F erdynand ,  ur. r. 1843. w S an o ­
ku, p rzeczedł z wojska aus tryac.  do oddz. 
Komorowskiego. Ośm razy ciężko ranny, 
zos ta ł odbity  m oskalom przez powstańców. 
D ekre tem  Rządu  naród , m ianowany za w a­
leczność porucznikiem .

Jodłow ski J a n  Stanis ław , ur. r. 1841 w 
Sierpowie, Htud. wydziału lekar . w W a rs z a ­
wie pracow ał w organizacyi N astępnie  s łu ­
żył juko poruczn - a d ju t a n t  w oddz. Bończy, 
Padlewskiego i Taczanowskiego. Za walecz­
ność mianowany kapitauem , zos ta ł  po bitwie 
pod Kruszyną wzięty do n.ewoli i wysłany 
do gub. Jenisejskiej.  P rzybył do Galicyi w 
r. 1870. Był ranny  bagne tem  w rękę, szczę­
k a  p raw a pęk ła  od uderzen ia  kolbą , bok 
prawy przeszyły mu 3 kule i o trzym ał kou- 
tuzyę w praw ą pachwinę. Po powst. dok to r  
wszech nauk lekarskich.

Blp. K ahane  S am bra  Filip, ur. w Rat- 
zersdorł  r. 1838,, u rzędnik  m agistr .  w S a ­
noku, służył naprzód  ja k o  szeregów, nas tępnie  
jako  porucz. w żuawach pod Kurowskim, w 
bitwie Miechowskiej pod Langiewiczem, w 
bitwach pod C hrob rzą  i Grochowiskami, gdzie 
u trac i ł  prawe ramię. Po wyleczeniu s łuży ł w 
oddz. Komorowskiego w bitwie pod Poryc- 
kiem, poczem b i ł  więziony przez 6 miesięcy. 
Po powst. zas tępca  sk a rb u  Ordynaoyi Ł a ń ­
cuckiej.

Ś. p. K amiński Maksymilian, ur. 1845. w 
Bochni, s łużył w oddz. Czachowskiego, walczył 
pod Stefankowem, Osfrowcem, Rzeczniowem, 
Blizinem, B obrzą  i R ata jam i.  Po powrocie 
do Galicyi p rzeby ł k i.komiesięczne więzie­
nie, nas tępn ie  funkeyon. Towarz. zaliczk. w 
Sanoku.

§. p. K a rn a s  Stanis ław , ur .  r. 1839. w 
Zarszynie, szewc, s łu ż y ł  ja k o  szereg, oddz. 
Lelewela. Aresztowany przez wojsko aus tr .  
s iedzia ł  w więzieniu w Rzeszowie 5 m ie­
sięcy.

Ś. p. K aw alerski Michał, ur. r. 1844. w 
Sanoku, s tuden t,  służył w oddz. Wysockiego 
j a k o  furyer.  Po rozbiciu oddz. pod R adz i­
wiłłowem wziął udz ia ł  w wyprawie Komo-

Dla mnie! O dstąpcie  wy! H a! to mój p ta-
[szek I-'

„Pierwszy c ią ł B artek ,  c ią ł jak o  w świerk sm u­

t n y ,
I  Oskarowi zag ią ł  he łm  wypukły.
O skar  się zachwiał,  c iął i gniew go pali.
Bo miecz pad ł  tylko na ba rd ę  ze stali.

Ju ż  B a r tek  Szweda w głowę ciąć zamierzył, 
Lecz przeraźliwy k r z y k  wtem go uderzył.  
W s trzym ał cios: Basia  przelękniona, zb lad ła ,  
Z krzykiem na piersi Oskarowi pad ła  —
I, to p ią c  w B r tk u  dzikie oczy swoje,
N a he łm  Osk ca r ą k  z łożyła dwoje.

W zdrygną ł  się B a r t e k “, ............ i z a p rze ­
s ta ł  walki, a nawet, gdy inn. na przeciwnika 
jego nac ie rać  poczęli, sam  go b ron ił  wołając: 

„Stójcie, on ju t rc  będ ’e katolikiem 
Dla niej —
D arem ne  j e d n a k  były prośby  i zaklęcia, 

bo —
X rawczyk ponury
Z ruszn icą  w ręku  p a t rz y ł  na to  z góry r 

„Bredzisz! Szwed ż m i ja !“ zaw ołał i zm ierzył:  
P a d ł  s t r z a ł  —  s trza ł  w serce O sk a ra  uderzył,  
On padł.

„W  krew Basia  w patrzy ła  się blada, 
Sam a przy p iers iach  t ru p a  c icha siada, 
Padła .. .  T ak  kosą ścięta, lilia pada .

rowskiego na  Poryck, ja k o  s trze lec  2-giej 
komp. żuawów. Po przejściu granicy  zo s ta ł  
asen te row any  dc wojska aus tr . ,  w k tó rem  
służy ł do 1870 r. N astępn ie  s e k re ta rz  Rady 
powiat.

Kurc  Teodor, ur. r. 183S w Niegłowi- 
cach, za rządca  dóbr,  służył w oddz. Czachow- 
wskiego ja k o  podoficer. W alczył pod R ybnicą  
i Jurkow icam i.  Kontuzyowany w p ra w ą  nogę.

Ś. p. Łuczyńsk i Sebas tyan , ur. r. 1838. 
w Sanoku , szewc, służy ł w oddz. Lelew ela 
ja k o  kosynier. Ranny pod Panasów ką w Iową 
nogę kulą ka rab inow ą i w p raw ą  b agne tem .

Mroczkowski August,  ur. r. 1845. w Z a r -  
wanicy, s tuden t,  s łuży ł jako szereg, k a r a b i ­
nierów w oddz. H orodyńskiego  (pod  R a d z i­
wiłłowem) i Komorowskiego (pod Poryckiem ). 
Po powstaniu  profesor  g imnaz.

Ś. p. Lewandowski Ludwik, ur. r. 1846. 
w W arszawie, s tud.,  Drał udz ia ł  we w szyst­
kich iiianifestacyach w W arszawie, w p ro c e ­
s j i  na S tarem  mieście, w pogrzebie arcyb. 
F ia łkowskiego, B e rk e r ta ,  r ab ina  Meizelsa i 
S ow ńsk ie j ,  pod kolum ną Zygm untu  i w p o ­
grzebie 5-ciu poległych. A resztowany jako  
dziesiętn ik , po kilku miesiącach wypuszczony, 
służy ł w oddz. Żychlmskiego, walczył pod 
Ż elazną  i Inowłodzem. R anny w lewą nogę 
przebywał w Wygnance. Wyzdrowiawszy wró­
cił  do oddz. N adm ilera .  Schwytany, zo s ta ł  
skazany do ro t  aresztanc.  w Tomsku. W r. 
1870. wrócił do kraju. Po powrocie pry w. 
urzędnik .

R uczka  Feliks, ur. w r. 1845. U cz es tn i­
czył j a k  s tu d e n t  II. roku  krakowskiego insty­
tu tu  technicznego  w wyprawie na Miechów 
w oddz. Ł ip a c k ie g o  N astępn ie  czynny przy 
p izem ycan iu  broni z Galicyi do Królestw a, 
zac iągną ł  się pow tórnie do oddzia łu  C za­
chowskiego i b ra ł  udz ia ł  w potyczkach  pod 
Rybicą i Jurkow icam i,  gdzie o trzym ał dwa 
postrza ły  w lewą rękę i odniósł 11 r a a  od 
pchnięc ia  bagnetem . Schwytany w lu tym  
1864. przez aus tryack ich  huzarów odc ie rp ia ł  
w Tarnow ie  11 to miesięczne więzienie. Po 
powstaniu  oficer aus tryack i i u rzędu ik  T o ­
warzystwa zaliczkowego w Sanoku.

P orw ał j ą  B a r tek  w ram iona :  „Nieżywa** 
O pow iadanie  kończy się pogrzebem  Basi,  
d la k tórej B a r tek  wśród łez robi trum nę.. .  
„ 0 !  chcia łem  — rzecze —  inny dom postaw ić, 
Ha, lecz Bóg nie chc ia ł  ręce  b łogosławić , 
1 s ta ł  się, Basiu, ze mnie ci<*śla lichy,
I  wyciosałem, ot, ten  dom ek  c ichy1’.

Nie d a ł  się je d n a k  B a r tek  ca łk iem  z ł a ­
m ać smutkowi. Silniejsze uczucie n ienawiści 
wroga i miłości ojczyzny zwyciężyło.

Kiedy s ta ry  J a c e k  przyniósł wieść że ­
b racką ,  że „C zarn ieck i już  rzuc i ł  P odgórze
I z husarzam i w L ubelsk ie  zaw róc ił" ,
„W ięc za umil* B a r tek  zaw ołał do młodzi —  
„Za i..m! nad  P o lską  nowe s łońce wschodzi*.

Powieść powyższa-, nad  k tó rąśm y się 
nieco d łużej za trzym ali ,  należy do lepszych  
w tym g a tunku  utworów w l i t e ra tu rz e  pol­
skiej. Życie mieszczańskie, k tóre  poe ta  z n a ł  
z bezpośredniej obserwacyi,  p rzedstaw ione  tu  
j e s t  b a rdzo  wieruie i do k ład n ie .  P ostac i t n  
występujące, to  ludzie żywi ze wszystKiemi 
dodatu iem i i ujemnemu s tronam i.  P rz e d s ta ­
wieni zas  przez  poe tę  tak  żywo i p lastycznie ,  
wśród tylu  na jrozm aitszych  zająć, że m ogą  
śm iało  s ta n ąć  obok niejealiej postaci z n a ­
szej poezyi epicznej. S łusznem  p rze to  j e s t  
zdauie, że „Dziewczę z Sącza* — »j®st 
czemś więcej, niż zwyczajną powieścią, czemń, 
na  co nie ma osobnej nazwy, ale co g ran i­
czy już z owym idea łem , o k tórego  osią­
gnięciu m arzy ł zapewne Rom anowski — z 
eDopeą m ieszczańską*. (C . d. n j .
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S R o n r i S A .
Obchód 50-tej rocznicy powstania z 

1*. 1863. urządzony  w b a n o m  w dniu  22. 
b. ni. s ta ran iem  sanockiego „Sokoła* wypadł 
ta k  świetnie, jak praw ie żaden z urządzonych  
do tąd  obchodów narodowych. B rały  w nim 
udzia ł  wszystkie bez wyjątku warstwy narodu, 
manifestowali, co z uznaniem podnieść należy 
naw et ci, którzy do tąd  z racy i swych z a p a ­
t ryw ań politycznych wystrzegali się wszelkich 
uiamfeslacyi, brali udzia ł w święcie narodo- 
wem ci, k tórzy  do tąd  z powodu hase ł  m ię­
dzynarodowych usuwali s.ę od wspulnej p t a  cy­
na niwie narodowej.

Chwila obecna zjednoczyła wszystkich i 
pokaza ło  się, ze umiemy być zgodni i soli­
darni,  ilekroć względy ogólno-narodowe wy- 
m agają ,  aby mi ustąpiły  względy partyjne.

N astan ie  „ ś w ię ta  N arodow ego" ozna j­
miła pobudka  o d eg ra n a  na  u licach m iasta  
przez o rk iestrę  ochotniczej s traży pożarnej.

Ju ż  od godziny 9. rano  zaczęły się g ro ­
m adzić  przed gm achem  Sokoła  liczne m ie j­
scowe Towarzystwa, młodzież szkolna, D ru ­
żyny Bartoszowe z okolicznych wsi, robotnicy 
zorganizowani i tłum y publiczności, aby 
uszykować się w pochód i podążyć do koś­
cioła parafia lnego na uroczyste nabożeństwo 
błagalne.

Kościół wypełnił się po brzegi, a  nadto  
cały obszerny plac przed kościołem i p rzy­
legle ulice zajęły tłum y tysięczne, k tóre  się 
już  w kościele nie zmieściły.

S talle przed wielkim o ł ta rzem  zajęli 
r ep rezen tanc i  rady powiatowej z m arsza łk iem  
p Laskowskim i rep rezen tanc i  Uady miejskiej 
z w iceburm istrzem  p. D rem  B iedką  na czele, 
o raz  delegaci licznych miejscowych polskich 
Towarzystw.

Uroczystą  mszę św. ce leb row ał ks. dzie­
kan  M.itwijkiewicz w asyst,  ncyi księży wika­
rych. poczeiu po mszy wygłosił natchnione 
kazanie  z n a . y  w całej Polsce kaznodzieja  
ksiądz Anioł kapucyn.

l ’o mszy uszykował naczelnik Sokoła  p. 
Sza jna  imponujący pochod, k tóry  ruszył na Ry­
nek. 1 oehód o tw iera ła  m uzyka s traży  pożarnej, 
puczem szły dzieci szkolne ze szkół żeńskich 
i męskich, uczniowie gimnuzyaltii,  m uzyka 
fabryczna, urzędnicy fabryki wagonów 7. d y ­
rek to rem  p. E j  dziatowiozem na czele, fa ­
bryczna 3 , raź pożarna ze sz tandarem , ro b o tn i­
cy zorganizowani w Polskiej Party i Socyali-  
s tycznej z czerwonym sz tandarem , wycho­
wankowie Bursy fabrycznej, robotnicy  zorga­
nizowani w Polskim Związku zawodowym 
cbrześę ihńsk ich  robotników ze sz tandarem , 
na  którym widniał napis „Niech żyjo n ie ­
pod leg ła  Polska" ,  li.-zne Drużyny Bartoszowe, 
delegaci Uady powiatowej, miejskiej 1 licznych 
^ tow arzyszeu ,  katoliccy rzemieślnicy ze s z tan ­
darem , d rużyna Skautów, d rużyna  um undu- 
row aiiy ih  Sokołów ze sz tanda rem , Ochotni 
cza s traż  pożarna sanocka ze sz tandarem , 
i tłum y publiczności. W yobrażenie o długości 
pochodu można mieć z tego, że gdy czoło 
pochodu było już  w Ryn ku pod s taros tw em  
koniec jego zna jdow ał s:ę dopiero  w ulicy 
Sobieskiego koło gimnazyuin, a pochód szedł 
i licumi: Sobieskiego, G rzegorza  z Sanoka, 

Kościuszki i Trzeciego Maja.
Na rynku przemawiali z ustawionej spe- 

cyalm e trybuny prezes  Sokoła  p. Dr. Gaweł 
1 przedstawicie l robotników p. Lewanowicz. 
Obie mowy o Wysokiem napięc iu  patryotycz- 
nem przyję te  były szczerymi oklaskami, a po 
każdej z nieb m uzyka o d eg ra ła  pieśni pa- 
tryotyczne.

Po przem ow ach ruszył pochód ulicami: 
Zamkową, Sobieskiego, G rzegorza  z Sanoka, 
Kościuszki 1 Mickiewicza, a doszedłszy przed 
ginach Sokola i oddawszy cześć sz tanda rom  
rozw iązał się.

Zapowiedziane na  popołudniu  wykłady 
popu la rne  w Posadzie olcliowskiej i w S a­
noku Dzielnicy II. nie odbyły się z powodu 
braku słuchaczów, którym widocznie zajęcia 

nia powszedniego nie pozwoliły na przyby­
cie na  wykład.

W ykłady te  o dbędą  się dziś po n ie­
szporach.

W ieczór zaś zato zapełn iła  się po b rze ­
gi sa la Sokoła. Pierwszy raz  z d a rz ł ło  się 

Sanoku, ze na wieczorze patryotycznym

zabrak ło  biletów, publiczność odchodziła  od 
kasy, bo b rak ło  miejsca.

Słowo wstępne, oświetla jące wrzeclistron- 
ne genezę r. 1863, wygłosił z wielką swadą 
prof. Dr. J a n ik  ze Lwowa, chó r  sokoli od ­
śpiewał pieśni patryotyczne, k tórych  publi­
czność sto jąc wysłuchała, prof. Czesław 
Krzyżanowski ze Lwowa zb iera ł  zasłużone 
oklaski za znakom itą  d e k la m a c ję  W reszcie 
po produkcyi doskonałej  o rk iestry  sokolej 
pod b u ta tą  p. Budweila, odegrali  am atorzy  
2 sceny z „L eg ionu -4 Wyspiańskiego.

T ak  g ra  am ato rów  pod reżyseryą p. 
Fisclilera, j a k  1 w spaniałe  d e k o ra c je  wyko­
nane  przez pp. Wrześnio‘wskiego Tadeusza  i 
Prochaskę ,  znalazły u  zeb ranych  serdeczny, 
a zasłużony poklask.

N a  pierwszy plan wybiły się role pap ie­
ża, uiatki M akryny Mief zysławskiej, cara, 
Mickiewicza, Demosa i R apsoda  w m tep re ta -  
cyi doskonały! h znanych u nas am atorów  pp. 
Tilpa. Janiny Kossak Pełeńskie j.  P rasza łow i-  
cza, Zdzisława G ln tn n n a ,  W ładysław a Ż a r ­
skiego 1 F iseblera.

Je d n o  tylko raziło, a mianowicie p rzy­
długi an t ra k t ,  k turego  bezwarunkowo na 
przyszłość wystrzegać się należy.

Staraniem Uniwersytetu Ludowego wy­
głosi dziś w po łudn ie  w sali Sokoła, kn- 
torżnik  p. Feliks  Kohn ze Lwowa, odczyt 
„ 0  ka to rdze  rosyjskiej*.

Przedstawienie Jasełek przez młodzież 
szkół ludowych i wydziałowych, k 'ó re  odbyło 
się wczoraj wieczór w sali Sokoła, podobało  
się ogólnie. Młodzi am ato row ie  wywiązali się 
popraw nie  ze swego zadania ,  w czem niemiłą  
zasługę ponoszą nauczyciele tutejszej szkoły 
męskiej pp. ks. k a tech e ta  K orpak R a d w ań ­
ski, Lorenc,  F u k sa  i Wolwowicz, k tórzy  po­
święcili dużo t ru d u  i p racy dla p rzygotowa­
n ia  i wystawienia Jase łek .

Dla żołnierzy sanockich pułków, Stoją­
cych obecnie na g ran icach  państwa, prześle  
ziemia sanocka  d a r  gwiazdowy, u rządza jąc  
koncer t  muzyki wojskowej w dniu 1. lutego 
b. r. w sali Kasyna w Sanoku.

Inicyatywę do u rządzen ia  koncertu  da ł  
s ta ro s ta  p. YYaydowski.

„kawiarenKa“, tyle rek lam ow ana przez 
T e a t r  p rem ier  we wszystkich pismach, wy­
stawiona u nas 14. stycznia b. r,, z robiła  zu­
pełne fiasko.

Publiczność nasza, pam ię tna  wrażenia, 
ja k ie  zrobiło  pierwsze przedstaw ien ie  T ea tru  
p rem ier  wystawieniem ślicznej sz iuai Niko- 
rowicza „W  gołębniku",  pospieszyła tłum nie  
do sali Sokoła, lecz niestety sp o tk a ł  j ą  tu 
srogi zawód, gdyż prócz n iesm aku, innego 
wrażenia m e odniosła, a to tak  skutkiem  
złej gry aktorów , ja k  1 sku tk iem  m arnej 
treści sztuki skrojonej przez reżyseryę do 
niemożliwości

Czyżby to był początek  końca . .Tea tru  
p re m ie r "?  Byłaby wielka szkoda.

Zmarli: J ó z e f  S, uber.  woźny c. k. Dy- 
rekcyi skarbowej, członek Sokoła, przeżywszy 
la t  53.

Morderstwo Z zazdrości. Ju l ia  Nie­
dzielska, 4 0 - le tnia wdowa w Mrzygłodzie, 
o b d a rz a ła  swymi względami, oczywiście nie 
bez interesownie , licznych m rzygłodzkicb a d o ­
nisów. Do liczby ich należeli 60-le tn i P io tr  
K rys t jń sk i  i młodszy, bo dopiero po wysłu­
żeniu służby wojskowej urlopowany, W łady­
sław Dobrzański.

W nocy z 20. na 21. styczn a b. r. 
sp o tk a ł  D obrzańsk i u Niedzielskiej Krystyn- 
skiego, a uniesiony widokiem współzawodnika, 
porwał za kół i tak nim kilkakro tn ie  Kry- 
styńskiego w głowę ugodził, że ten na  miej­
scu d ucha  wyzionął

S prawcę m orders tw a  aresztow ano i od ­
stawiono do aresztów  sądu  obwodowego w 
Sanoku.

Pod adresem adwokatów galicyjskich.
Czytamy w pismach ślązkieb: Poczuwamy się 
do obowiązku przypomnieć panom adwokatom 
Polakom w Galicyi, że u nas na  wschodnim 
Śb.sku wolno do wszystkich władz adm in i­
s tracy jnych  (do s tarostw , do rząd u  kraj , do 
d y re k c j i  skarb.,  do wszystkich sądów pow. 
1 obw.) wnosić podania po polsku i p rze m a­
wiać po polsku. Czescy adwokaci wnoszą 
podania  czeskie i p rzem awiają po czesku 
w Cieszynie, niektórzy Polacy z Guliayi zaś 
piszą po niemiecku.

Wypłata pensyi czekami. Począwszy 
od  1. lu tego 1913. główna kasa  krajowa we 
Lwowie, f i lia lna kasa  krajowa w Krakowie, 
urzędy podatkow e i inne kasy skarbow e nie 
b ędą  więcej wypłacać em erytur ,  pensyi w do­
wich, datków na wychowanie, darów z ła sk i ,  
kw arta łów  pośmiertnych, odpraw, wogóle 
wszelkich zaopatrzeń  z ogólnego pańs tw ow e­
go funduszu pensyjnego, lecz powyższe nalb- 
żytości będą  przekazy wane za pośrednic tw em  
pocztowej Kasy oszczędności i do ręczane  
w te rm inach  pła tności Bezpośrednio s tronom  
do domu przez listonoszów pocztowych z wy 
kluczeniem wszelkiego pełnom ocnictw a.

W obec tego odpada  po trzeba  p rz e d k ła ­
dan ia  począwszy od 1. lutego 1913 kwitów 
ostemplowanych, gdyż rzeczone należytości 
likwidować 1 p rzekazywać będzie w yłącznie 
d ep e r tam e n t  rachunkowy kraj. dyrekcyi s k a r ­
bu we Lwowie i przy tej sposobności p o t r ą ­
cać należytość s templową według skali II. 
przypadającą .

W in teresie  stron leży, aby podaw ały  
depar tam en tow i racb. kraj.  dyrekcyi sk a rb u  
oddzia ł VIII. dokładnie  każdą zm ianę a d r e ­
su. bądź ustuie, bądź k a r tk ą  koresponden-  
cyjną.

Każdej interesowanej stronie wydanem 
będzie pouczenie o wypłacie em ery tu r  i z a ­
opa trzeń  za pośrednictwem pocztowej Kasy 
oszczędności, do którego ja k  najściślej za s to ­
sować się należy.

W szelkich infiirmacyi udzielać będzie 
VIII. odział rach. kraj. dyrekcyi sk a rb u  we 
Lwowie.

VII. rolska Drużyna Strzelecka w Sa ­
noku. W dalszym ciągu na cele D rużyny 
s trzeleckiej w Sanoku złożyli do dnia 17. 
stycznia b. r. JW . Panowie:, Malawski, 10 K., 
Dręgiewicz 10 K.. Antoni Woliński, właści­
ciel d ób r  w Trapezy 20 K., M ichał G ro b le ­
wski, właściciel dób r  w Szczawnem 40 K., 
inżynier Ka/.ubski 10 K.. Dr. Pajączkowski, 
d y rek to r  szp ita la  powsz. 10 K., Bośniacki, 
adw oka t kraj. 10 K , adw oka t kraj. Di Slącz-  
ka 20 K. W ładysław  Morawski właśc. d ó b r  
w Odrzechowej 10 K. —  którym W ydział 
D rużyny  sk łada  serdeczne  podziękowanie.

7j . Tomaszewski m. p .
Składki. Na rzecz uczestników p o w ita ­

nia z r. 1863 złożył w naszej A d m in is tra ­
c j i  2 K, p. Fr.  S. Cellerin z Bukowska.

Odpowiedzialny redaktor: Michał Pollak.

L. cz. E.

SdiKt licjjtacyitfjj.
Na żądanie Mojżesza Kupfenborga, 

kupca w Tarnowie, zastąpionego przez 
adw. Dr. Reicha w Sanoku, odbędzie się 
dnia 31. stycznia 1913. o godz. II. przed 
pot dniem w sądzie niżej wyniienionvm 
w biurze Nr. 9. w Sanoku l lcytacya "re­
alności objętej lwhj (186. ks. gr. miasta 
Sanoka wraz z przynależnościami składa- 
jąceini się jak protokół oszacowania z dnia 
24. czerwca 1912. E.

4.
Nic uchomość powyższa wystawiona 

na licy; ^cyę jest  ocenioną na 15.665 K. 
50 hal.

Najniższa cena wynosi kwoto 7832 K. 
75 h. zgodnie z wnioskiem wierzyciela i 
zobowiązanego, poniżej tej cenv sprzedaż 
nie przyjdzie do sto ku.

G. k. Sąd powiatowy 0<1,izm! IV.
Sanok, dnia 5. grudnia 1912.

10 do 18 lat chłopak
znający się na gospodarstwie ogrodowem, 

potrzobny zaraz.

Zgłoszenia przyjmuje zarząd dób*. 
Dąbrówka polska, p. Sanok.
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powiatowa składnica towarowa 
J{ółek rolniczjjch

i Sklep Kółka rolniczego w Sanoku
poleca towary kolonialne, spożywcze, herbaty, rumy, wina węgierskie, 

austryackie i reńskie, wódki i likiery krajowe, świece stołowe, kościelne 

szczotki, naczytiia emaliowane i kamienne, różne wyroby krajowe i t. d. 

== nawozy sztuczne i nasiona koniczyny, buraków, marchwi i t. p. T "

Nadto codzień świeżo palona kawa z własnej palarni.
Ceny tek hurtowne, jak i detailiczne nader umiarkowane.

Sklep g łów ny przy ulicy Jagiellońskiej 1. 52. 
Filia przy ulicy Kościuszki w  11. Dzielnicy.

tW‘-
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F ab ry k a  wagonów i maszyn
w S a n o k u

wykonywa

a) W DZIALE WAGONOWYM:
W a g o n y  o s o b o w e  i t o w a r o w e  w s z e l k i c h  t y p ó w  (Ha kolei  
n o r m a l n o -  i w ą s k o t o r o w y c h .  S p e o y u l n o  w a g o n y  k o l e j o w e  
do p r z e w o z u  m i ęs a ,  p i w a  i tp  C y s t e r n y  do p r z e w o z u  n a f ty ,  
s p i r y t u s u ,  t e r u .  k w a s u  itp. W o z y  dl a  t r a m w a i  e l e k t r y c z n y c h  
i k o n n y c h .  W ó z k i  d l a  k o l e j e k  p n i o w y c h ,  l e ś n y c h ,  g ó r n i c z y c h ,  
du p r z e w o z u  s z u t r u ,  z iemi ,  b u r a k ó w ,  d r z e w a  i p ł o d ó w  g ór n ic z ,

b) W DZIALE MASZYNOWYM :
N a r z ę d z i a  w i e r t n i c z e :  k o m p l e t n e  r yg i ,  ś w i d r y ,  n o ż y c e ,  o b ­
c i ążn ik i ,  s z t a n g i  r a t u n k o v . e ,  k o ń c e  do s z i a n g i t d .  M a s z y n y  
p a r o w e  do  r ó ż n y c h  ce l ów.  P o m p y  w s z e l k i c h  s y s t e m ó w  do 
Wvdv,  r o p y ,  s o l a n k i  itp. K o m p l e t n e  u r z ą d z e n i a  g o r z e l ń ,  b r o ­
w a r ó w  i r a f in e ry i  - sp i ry t usu ,  a p a r a t y  c i ą g ł e  i p e r y o d y c z n e ,  
. Apara ty  do p a s t o r y z o w a n i a  p i w a  w e  f l as zk a ch .  T r a n s m i s y o  
k o m p l e t n e  dla  t a r t a k ó w ,  m ł y n ó w  itd.  S i k a w k i  n a j no w ^z ego  
s y s t e m u  d l a  m i a s t  i g m i n  w i e j s k i c h .  K o t ł y  p a r o w e  w s z y s t ­
k i c h  t y p ó w .  K o t ł y  l ok omo bi l ow e do  c e l ó w  w i e r t n i c z y c h .  
Z b i o r n i k i  na  ropę ,  w o d ę ,  s p i r y t u s ,  b e n z y n ę  itp.  Z b io r n i k i  
n a  g a z  ( g a z o m e t r y j f l c z y s z c z a l n i k i ,  r e t o r t y  i i n n e  a p a r a t y  dla  
g a z o w n i .  M o s t y  że l azne .  K o n s t r u k c y e  ż e l a z n e  d a c h ó w ,  h a l e  
t a r g o w e ,  s c h o d y  że l azne ,  b a r ak i ,  o b r o t n i c e .  O d l e w y  ż e l a z n e  
do w a g i  5000 kg.  A r m a t u r y  p a l e n i s k o w e ,  r u s z t y ,  wa loo  d r o ­
g o w e ,  k o ł a  p a s o w e ,  z a m a c h o w e  i z ę b a t e ,  s ł u py  l a t a r n i a n o ,  
r a m y  do o k i e n  i tp.  P o g l ę b i a r k i  s u c h e  i p ł y w a j ą c e  ( bagry) .  
Ż u r a w i e  p a r o w e  i r ę c z n e  w s z e l k i c h  t y p ó w .  R u r y  ż e l az n e ,  
l ane ,  m u h . w o ,  g a z o w o  i w o d o c i ą g o w e  o r az  w s z e l k i e  s z t u k i  

f a so no wo .
K A RCZOWNIKI patentowane systemu Prof. Malsburga.

afl
Franciszka Bartosiewicza

w  S a n o k u  

przy ulicy Jagiellońskiej
vis a vis księgarni p K Po l l a ka

wykonuje wszelkie zamówienia w za­
kres artystycznego fryzyerstwa wcho­
dzące, po cenach umiarkowanych, 
a w abonamencie znacznie taniej.
Na żądanie P. T. Panów czynności 
fryzyerskie wykonuje się pe domach.

Sta ł y  T e a t r  elektryczny
W S A N O K U .

Program na 26. b. m.
1. Jakie figle płata kinematograf? (wes.),
2. Wygrana narzeczona (komiczne),
3. Pożar okrętu i dramat  na morzu.

Senzacyjna sztuka w 2. aktac i słynnej 
firmy „Nordisk“.

4. Zemsta chłopca (krotochwila).
5. W ojna Bałkańska (aktua lne!
6. Przegląd tygod n iow y  (ostaune intere­

sujące nowości z całego świata z dzie­
dziny sportu, m ody i innych aktua l­

nych zdjęć)

C E N Y  M IE .J S C :  I. m i e j s c e  1 k o r . ,  I I .  m i e j s c e  
80 hal. III. m i e j s c e  60 hal.. Dla P P. S t u d e n t ó w ,  
W ojska i dzieci cen y  m iejsc na popołudniow e

p r z e d s t a w i e n i e  zn i żone .

B ilety  wcześniej do nabycia w Krainie TSL.  

Początek przedstawień c 3 7*  6 i 8. wieczór

JEŚLI
nie macie apetytu, czujecie 
się nijzdrowymi, przyniosą 
wam W Y P R Ó B O W A N E  
- - PRZEZ LEKARZY - -

^ { a i s e r c
żołądkowe  

karmelki m iętowe  
niezawodną ulgę.

O d z y s k a c i e  d o b r y  a p e t y t ,  ż o ­
ł ą d e k  z o s t a n i e  o d r e s t a u r o w a ­
n y  i w z m o c n i o n y .  Z p o w o d u  
p o k r z e p i a j ą c e g o  i o r z e ź w i a j ą ­
c e g o  d z ia łan i a ,  n i e z b ę d n e  n a  

wy o i ee zk ac h .

P a k i e t y  po  20 i 40 l ia l erzy  
do  n a b y c i a  u:

M. R a w s k i e g o ,  a p t e k a  S a n o k
H. E i s en ba td ia .  „ ,
J .  H y d z i k a ,  d r o g u e r y a  „
Cli. E p s t e i n a .  l iand.  dcl.  .
F .  G e r ż a b k a . a p t e k a B u k o w s k o .

Co tydzień nowości 
w pocztówkach artystycznych

polskich i obcych malarzy
poleca

księgarnia K. Pollaka w Sanoku.

rrzez wys. c. k. namiesimciwo Koncesjonowane

BIURO PODRÓŻY
(dawniej Jadwiga Mieczkowska)

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zastępca „Linii Hamburg - Ameryka11 dla 

Galicyi Zachodniej

= = = = =  S A N O K
naprzeciwko Staeyi kolejowej. 

Sprzedaż kar t  okrętowych do Ameryki  
oraz biletów k o l e j o w y c h  do Hamburga ,  
jakoteż do wszystkich miejscowości 

w Ameryce.
JC aułor  wgnuanH pU niędzu  a m t r y k  ńskich

•ii&  i  At  k : ■' w i tóji i  - 7  ■ ■ .i"£ IźtS:

W) daw ca :  S półka wydawnicza. D rukiem  F ra n c isz k a  P a ta ły  w Sauoku.


